
Drugi oddział 111° Tomu pisma 
TRZECI MAJ złożony z i.a pófar- 
kuszy kończy się SoWrzes. i 84 i r.

Prenumerata na oddział drugi 
wynosi Ir. a z przesyłką.

Cztery póła^kusze na miesiąc.
Ogłoszenia pry walne 5 o Centy­

mów od wierszą.

Wszelkie pisma i przesyłki pie­
niężne adressowane bydż powinny 
franco na imię Janusza IRoronicza, 
rue Saint-Lazare, n. aó. 
Korespondenci Messageries Royale» 
wr całej Francji upoważnieni zsą do 
przyjmowania prentimćiaty w De-

' parlamentach.

51 LIPCA 1811.

LeSiecle, dziennik paryzki, ogłosił rozbiór dzieła 
Pana Colson : o Polsce i gabinetach północnych.

O tym rozbiorze nic nie mamy do powiedzenia; 
chociaż bowiem nie sądzim się mędrszymi od innych, 
wszakże tyle miłości własnej wyznać musimy, że, 
przynajmniej co do spraw polskich, nie poszlibyśmy 
szukać nauki u dziennika francuzkiego. Na sprawy 
francuzkie nawet, nie radzimy nikomu zapatrywać się 
przez szkiełko spekulanckie dziennikarstwa paryzkie-

Dziennik Narodowy inaczej sadzi. Gdyby się był 
chwiał w zdaniu o opinjach naszych,byłby bezwątpienia 
ustąpił z przekonaniem swojem przed sądem redaktora 
le Siecle !

Dizen. Narodowy występuje więc, uzbrojony ta nową 
powagą, przeciwko:« fabrykowaniu monarchji nawy- 
« gnania, przeciwko ogłaszaniu (**) króla z góry i bez 
« poradzenia się życzeń Narodu, a króla ogołoconego 
« z wszelkiego uroku, » jednem słowem, « przeciwko 
« zamiarowi wyniesienia bezpośrednio na tron Xięcia 
'i Adama Czartoryskiego. » Dziennik Narodowy na­
rzeka najbardziej, i to już nie po raz pierwszy, na 
śmieszność podobnej próby. »

Przypuśmy na chwilę, że tak jest w istocie: że rzecz 
idzie o wyniesienie bezpośrednie na tron X. Czartory- 
skiego. Toż, przez obawę śmieszności która ściga, 
w oczach waszych, królów na wygnaniu, (królów inpar­
tibus, jak mówicie,) odrzucilibyście ten sposób zbawie­
nia, chociażby był pewnym, nie omylnym? A jeżeli nie 
prowadzi do celu, nie jestże prostszą rzeczą dowieśdź 
błędu, wskazać środek pewniejszy, niżeli uciekać się 
do argumentu, który oczywiście tylko brak lepszego 
zdradza.

Śmieszny król iiipartibus !— Więc śmieszną byłaby 
każda inna władza narodowa w obecnej chwili : każda 
bowiem panowałaby inpartibus j śmiesznym więc i Sejm 
inpartibus '......, Przez obawę śmieszności, nie trzebaż
zatetn ścierpić żadnej władzy —■ trzebaż zostać w nie­
rządzie?— A jestże coś śmieszniejszego, jak społeczeń- 
stwo.bez władzy, jak naród inpartibus ?.,...

Kiedy Annibal, zająwszy całe Włochy, panowanie 
Rzymskie w murach miasta zamknął, i tym sposobem 
Senat Rzymski, że tak powiem, na Senat in parlibus

Co są ci, wedrug Dziennika Narodowego livialli i bezstronni pisarze, 
możne przekonać się w tej chwili z polemiki dwóch dzienników ; le Śiccle i 
Charivari. ■ : .

(* ) Le Siècle utywą tu wyrazu royautée dépouillée, a nié roi dépouillé. 
Jestto jeden z tych przypadków, w których Dziennik Narodowy nieodznacza 
się skrupulatnością w tłómaczeniu.

Rok IR', Oddział III

< wyforował, ą ten Senat, nie zwątpiwszy o losach Ojczy­
zny rozporządzał, jak gdyby je miał w ręce, ziemiami 
zajętemi przez nieprzyjaciela — swojem państwem in 
partibus, nie śmieli się Rzymianie, i owszem, widząc 
w tem głęboką wiarę w przyszłość swoją, uwierzyli 
w uię— i zbawieni zostali !

Nie darmę to powiedziano : śmieszność i szczytność 
nie daleko są od siebie.

Cudzoziemiec, zmyślający w sobie wiarę w przyszłość 
Polski, może zapewne śmiać się dziś z króla polskiego. 
Biada Ojczyźnie naszej, gdyby w jej synach ohudzać 
miała śmiech władza narodowa, nawet inpartibus !

A teraz spytamy się : gdzieto P. Golson radzi bgżpó- 
średnie wyniesienie na tron X. Czartoryskiego ? Gdzie 
radzi tę śmieszną próbę, królowanie na wygnaniu ?

Uwagi Recenzenta ściągają się oczywiście do roz­
działu,, w którym mowa o kształcie rządu jaki przystoi 
Polsce (T. II. str. 196), o władzy insurekcyjndj Cpouiłoir 
insurrectionel str 199). Otóż — rzecz widoczna — Pan 
Colson mówi wyraźnie o monarchji, nie na wygnaniu, 
lecz w Polsce, o władzy na czele powstania, a więc nie 
na bruku paryskim. —Ze się też przeciwnikom naszym 
nie sprzykszy walczyć tak niegodną bronią! I Dziennik 
Narodowy zowie to : « bezstronnością światłego Cu­
dzoziemca !! »

Są pomiędzy nami, co moc czarnoxięzką stworzenia 
władzy, przypisują to Sejmowi, to zjednoczonej, skon- 
federowanej, lub scentralizowanej Emigracji : takich, 
gdyby to grzechem było, posądzićby godziło się: o t fa­
brykowanie władzy na wygnaniu i bez poradzenia się 
« życzeń Narodu. •> Ale możnaż w dobrej wierze po­
wiedzieć to o nas? My, dla tego właśnie stajem przy 
władzy de facto, to jest, przy władzy samej przez się, 
że w żadne fabrykowane władze nie wierzym , że nie 
wierzym aby władza sztucznie zbudowana silną być 
mogła; aby nominacja lub wybór, to \es\,fabryka, ob­
darzyć mogły piastującego rząd, tą potęgą, jakiej wy. 
maga sprawowanie onegoż w okolicznościach zwłaszcza, 
w których się obecnie naród Polski znajduje. Nomi­
nacja i wybór, same przez się, nie podniosą władzy do 
wysokiej potęgi, nawet w państwie już urządzonem, 
gdzie władza ma gotowe poparcie, w sile zbrojnej, 
w budżecie i tym podobnych podporach. Aby celu do­
piąć, silną władzę postanowić, nominacja i wybór trafić 
powinny na osobę , klóraby, sama przez się, przed 
wyborem i nominacją, była już niejako tem, czem ją 
z wyboru nominacji mieć chcemy. Dobry wybór jest 
tylko sankcją — niczem więcej. Takie jest widzenie 
nasze. A więc my to głównie, my sami tylko może 
jestemy przeciwko fabrykowaniu władzy na wygnaniu’ 
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-i dla tęgo szukamy władzy cle fafilo, władzy samej przez 
się golowej, stojącej własną, moralną siłą. Ale tej 
moralnej siły , nic rządowi dać nie może — tylko ttzna- 
ijię ’Nąrpdu,1 A jakżę zezwolenie swoje mógłby dziś 
objawić naród? Loprosintyż Mikołaja, aby : « dla pora­
dzenia się życzeń Narodu, » jak dice D. N. pozwolił 
nam zwołać Naród pod Wolą? — Oczy wiście Naród pol­
ski uznać nie może króla inaczej, jak z orężem w ręku, 
to jest, w dzień powstania. Może więc być spokojnym 
D. N: król polski, w żadnym przypadku, nie panowałby 
na bruku paryskim. — Ale, że w dzień powstania nie 
czas będzie o tem radzić; dla tego dziś radzimy o tern, 
a mianowicie wołamy o króla jako o władzę najsilniej­
szą, najzdolniejszą zbawić Naród, lecz króla ńie ogła­
szamy. Na każdej koinmnie dziennika, wspominając 
Xiecfe CżdrtoryśkiógÓ, nigdy gó królem 'ni.e'mianujciny'. 
Mówimy : że królem zrobić go potrzeba, bo jest nim'- 
prźeż śi'ę, z prów i ż itróku, jaki mu dają zasługi'i po­
łożenie społeczne i polityczuit?1, —'inbelńi słowy • bo 
łączy- w osobie swojej-wárnbki-konit'iizné -cFo Otworze­
nia tęgiej władzy; mówimy to, bo tak Nądziemy, b'o 
według; map,.-w tem są główne nadzieje narodu', bo 
gdsybyśńty nie iriieli międzyós&hą nikogo, eoby posiadał 
w osobie swojej te warunki tęgiej władzy, brakłoby 
nam najsilniejszego środka zbawienia narodowego ; 
nnńyimi to, ale każdy ęzłowłok dodrćj wiary wie dobrze, 
ż.e objawiamy w.tein tylko zdanie nasze, że jó objawia­
my, bo radzibyśmy, ażeby je naród cały podzielił z.na- 
mtj,,# podz,ńńii:jąjc jtajimędzćj, alhowięiią, jak to dopie­
ro powiedzieliśmy,.zbliżyłoby to dzień siły naszej, dzień, 
naszego zbawienia, dzień powstania narodowego. Lecz, 
ażeby ogłosić króla,—wiedzą o tem dobrze przeciwnicy 
uąjtji, — więcej niż prawa nam brakuje —brakuje nam 
mocy.

Wskazuje.nry.krola tynt,.co oczy mają;.nie ogłasza- ,
1- Ihinęid rnkmołii MsJ óysalfiw yxejfyx'iqa siu

Ale na ttper nie masft/Í<^grsjwa¿/ 
szeńiu broszury Swojćj.P. j .Woronicz,odpowia,dając na 
krytykę Kroniki.,. udał się ¡¡o Redakcji tego.dziennika 
z objaśnieniem swojego widzenia .w tej właśnie okolicz­
ności, Kronik.a wołała odmówić miejsca artykułowi, a 
niżeli dołożyć się do objaśnienia czytelników swoich..', 1

oi= r.-.itosbirioj xyrbeln 'sinc/mń/i-l

7j»íit,-)í¡H¿fcJVíwuf/oti>?/, 11" 16, przedstawia r zdaje-się pole- < 
cac uwadzetó^leiników list z Poitidrs pisitny, «jako" wyraz 
szłąęlielućj otwartości polskáéj, i dtńsiejswyirstanA-¡pojęć i 
wiEÍgigiüjifijj. oyiBv/obnds eipsooJse ssbdw /dr, rn/xáoi/j

Autor list.it .waha, się między .wtourtre/ij« a rzcczpospo-
tću)’ g&ftzfejeniŁ

sicm za wiatką potężną.jetkego-„....... « czy, zaś, ona ma
bu; w Królu, .„
rozslrztgnnr. }fJ

- Ntedą\vno,.'za toz sanio v

tird^ś/A hitti'.i'?......
Imiq ,gia xostcj tunca .ytlfiioJa

shbo
ką dynastyczną myśl. — Brawo — Francuzom się myśl Djy 
nastji Polskiej niepodoba, a więc niccji Polska,śrpęłękden, 
lubo innego natomiast nie masz, odrzuci. — 1 -to,się nazy­
wał, na Polskę, z polskiego zapatrywać się. punktu. T ćjaz 
zapytamy się jeszcze — czem jest ow szczcnpsagł bpinji 
publicznej francuskiej, który m nas potępia Dziennik Naro­
dowy?... — Qto. — Artykuł, w dość poślednim dzienniku, 
le Sićcle, przez Pana Lud. Wołowskiego, (jak to wszystkim, 
a szczególniej Dziennikowi Narodowemu, wiadotnem jest) 
napisany — i wyrazy dziennika la France. — Cóż to jest ów 
dziennik la France? Dziennik Moskiewski — za pieniądze 
Moskiewskie, w interesie Moskwy, założony. — Kto was o 
tem zapewnił? może nas kto zapyta. —Odpowiemy — cały 
Paryż. — Jakie na to macie dowody ? — Wszystkie artyku­
ły w dzienniku r.A Franco, już (o o Polsce,, już (o o Rossji,

■ę życzliwości’ rzcćżónegó dzieirflika dla Spfery.’^PÓlsKiej.
Co do- ń&ś, w-iiiszujćńij sobie-inocnpl (żć?%aśż^jfótiffif-ó'i-1

dżeńia Sprawy Naridów^j-,' żyskitł wyraźife ilótęjśpfiifc Póef- 
sżydzćiiiO ntoSkiewśkiegóiWeąPrffiejl opgtfm#; <iie‘ dzieftiiilibA ■ 
wi NarodowOtnu nie winszujemy bynajinuićj jego wspólni- 
ctwa z dziennikiem la Franci;. '
i/d ■ - ydvbc?—. i l.itr',a~‘’TlgjWl.T»r~n a..,'.--., iówwsó ó

— DniaStJ Lipca Póikowuik Zamoyski wyjcclial do Niemiec.

- Piszą z Litwy pod datą n° Lipca : — Ra Litwie żie się 
dziej,c,;ciągle wywożą szpiegują, ciemiężą, dobra nadają. De- 
rewyn X.f-'apiechy darowany na lat 12 Mjirawiewowi. Tera- 

f’i,.,. >i:.r__-. „g
zh-

pówiMźiał':
s fgitraig$d-lrirę a ż e by 't>K teta •ji>łtMńi^i?$ł'y5sR‘ęi!i 
dańs ctfpnys bMbarodaśCOmćdideśt lobjóurs a eóte du draińe, 
następująca historyjka zabawia puMiet^iOść -myślącą-, Czającą 
i niechętną. N. Pau mczył wiiprzesztym-roku ukOronojrą-Lki- 
1 kur ścięty ch , między, innemi jakiegoś- Mttrofana; i noszono 
w.e,ałej-Moskwie jego w)z«rmikły;retikwie.totę.— w, tem zmaj-, 

idują się dgAPdyjj ako, błogosławiony!,dąai żjpią kcądl hależy- 
cie, .więfl wiychodzi.ujątz cesarski kąssujący,śyi'i,ętęgo:,.2a! jtł»- 
dzjęjst.wftł3Hi/1torjjj.ja,jest uajppwd^iiWiM/d ydSniooilo sit

jt,A,,)V,irszawie wyszła za .Moskal i Safia-
WwT;;i,e s)1/! Mfyfelt
sktej, zabraniającej wyraźnie małżeństwa Grekami, Ducho-.; 

jwitinsfwh odmówiło ślubu, i,“było' zapowiedziane Xicżorn że. 
-zasusp.endowany będzie natychmiast każdy coby się odważy! 
dopełnić tego obrządku. Tymczasem, pod riiebylność W. Pd- 
tockiego, podstępnie udają się do paraiij Wilanowa, pbtlkupują 
tamecznego Niędza i przy stoliku od gry ślub się odbywa.Na- 
zajittl'z'Xiądż sulspćhd'twailly,l>ińalżeńślńtó-uznime/F riiewói-zi-' 
ne; iwięksżir rzęść 'tówarżystwiptiiepizyjmiijó /tiiiypPńństyyą" 
iftlłndyehi: iwiólU osób (lienazyiwiiitiiKizćj'IMńłą ^afiaifetżyjlat '’ 
Panną Pawłowską, A- Na‘domie w-któryńrmicsżtełję awjdtfz! 
jjąisiośw« ehwjli pńszkwiłe• napisane ;-UlusclcJtaiiie Siifiahuinia 
\bóty ,tUbootóż skorki; nabbóty, ¡clić. Maoszalek Paszkiewicz 
■wśctekansię indJiłtłś.ńi. s.tt j '¡¡//no ńi;5 ,'ś jdant/si1. rsui,

—Dając wam wiadomość o tern co się u nas dzieje lubo tem 
(co słychać, trudnoby mi było zamilczeć o zgonje Rani z Ja­
nuszkiewiczów KontEiwśTiiej, — górTiwa ta Polka równie JiT 
)co małżonka, matką Bm^do szactyiku
i poważania w całejjjp^gc ĵ.ej za­
pisujemy jako nader dotkliwą dla naszej okolicy stratę, .i

Papi .KontfcQwtgk»i},równie,AKgdiieiełskieg» jakrz.-mężow- 
skiego domu, niileż.y’'do- tycharodzin- które -wszędzie i ziwszC 
opłacają swój dług Ojczyźnie. Wszyżcy jĆjWaćfóTbWżśFkYe- 
wrti którzy tylko broń d^i|nąć .m^lj, waleni y ę|latniem
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powstaniu , które, w licznych spiskach .czynnym udziałem 
przygotowywali. Dziś-.-leż, już to; w,-Sybtrs,kich osiedlen,iach, 
już.la W.Kaukazkięb hataljonacb, już to z wami dzieląc, tułac- 
two, że już o chlubnyeh.bliznach; nj^wsppmn.ę, dosługują się 
męczeńskiego za Polskę wieńca. Rodzina która takich daje sy­
nów musi koniecznie mieć i godne ich córki. » , .

DONIESIENIA LITERACKIE.
Numer 11 Dziennika Mód Paryzkich» wydawanego przez

Kulczyckiego., zawiera prócz mód, następujące artykuły';.-j- 
Komans jakich wiele.;'— Kolumb , z Szyllera; — Wiersz do 
Tadeusza i Julji, przez J. Podoleckiego ; — Meycrbeer - 
Rozmaitości.

— Historja. Bladej Dziewczyny z pod Ostrej bramy., Po- ' 
wieść 4t'a z kolei Nzfeóte obyćiajbwyck i liistoiybżnycn, J. J. ; 
Kraszewskiego.

— Wilno lSi! : Czuła histoija Sieroty wychowanej w u- 
fnośći religijnej i mocnej wiórze,dziej ksztaićcnia. się jej u- 
mysłu i serca, uwrcńćzórie najczystszą miłbśRią. Zffaniem na- 
szein, powieść tę, codo psychologicznego stopniowania i roz­
winięcia uczuć , co do świężóśći pomysłow i lekkości'stjTu, 
kładziemy zaraź pó Poeta i Świat, i'Zaleca się oba tem szcze­
gólniej, że w pióstej, tylko z dwóch osób złOżobój, osnowie, 
tyle zajmujących mieści sytuacij i bawi ciągle, ¡bez wyszuki­
wania dżiwriych wypadków i sptężyn romansowych. Jeśtto i 
Sielanka promieniona barwą dziewiczej poezji i niewinnej 
szczeroty, obok szczytnych skutków prawdziwej cywilizacji..

77 Warszawa, która już od dwóch lat wydajc piękny A’o- 
worobjnik, z piśm, samych dam, złożony, — w którójpi­
smach cźiłśóWych pojawiają się' nieriŻ jędrne, pióra kobiet, 
artykuły, jak np. : Panny Ziemęckiej, —- ogłasza teraz wy­
danie kilku dziel przez kobiety napisanych : romans history­
czny Csarna Mara, znanej autorki, Anny Nakwaśkiej, z wi­
zerunkiem Stanisław;! ¡.Janusza Książąt Mażowieckieh; — 
Powieści Paulin/ Z L. W., w 2óćh toińaeh, pod tyiułeni , 
Wieś i Miasto — Poezje Józefy Prusieckiej.

Pań Józef Paszkowski znany z ładnych póeżij umiesz­
czanych mianowicie w iiibljotece Warszawskiej, przełożył 
z dzieł Byrona : Manf reda i Kaina.

—W Warszawie zapowiedziano nowy Polityczbo-handlo- \ 
wy-literaeki dziennik, mający być wydawanym przez kilka ■ 
Osób znanych z piśmiennictwa, pód tytułem : Czas. W części 
literackiej pomagać mają : podpora wszystkich pism czaso­
wych Polskich : Kraszewski, Wiszniewski, Kiciński! inni.— 
(ickseta Poranna i Piśmiennictwo 'krajowe ¡uśtaja.

— Znaną.biiladę5wZfe«Zanfcij po kilku innych przekła­
dach, przełożył no wo na język niemiecki P. Blankensee i wy­
dał w Poznaniu, wraz z muzyką, ułożoną do tego ślicznego 
utworu, na fortepian, przez Dr. Lijwe.

— Na obalenie niejako zarzutu, jakoby Wydane przez 
fcd. Hn. Raczyńskiego, tak ulubione Pamiętniki Paska, w na­
szych czasach były podrobione, a czemu nawet P. M. Wisz­
niewski w tomie 2 swej Historji Literatury Polskiej wibrzyć ‘ 
Slę zdaje, liibljotnhu Warszawska w zeszycie Gzerwcowym, 
przytacza dzieło Rzączyńskiego : Historia natuialis curiosa 
jegni Polonuet w r. 1721, w którem zawarta jest wiadomo­
ści, ze u szlachcica Paska, w WojewództwiefKirakowskiem jest 
tak ułaskawiona wydra, że jakby pies strzeże wozu, koni i l.p.
1 asek w Pamiętnikach swoich wspomina o tej wydrze.

1 an Szafarzyk jeździł do Berlina i spodziewają się, że - 
sławny len badacz starożytności Sławiańskióh, przyjmie ofia­
rowaną mu tamże katedrę Sławiańskiej Literatury.

®n,a -I h. in. zakończył życie w Chateaurouś Karol 
iowiASsiti, ,ęnolliw’y urzędnik i obywatel, prawy .przed Re­
wolucją Listopadową, ochotnik Powstania Litewskiego, pod 
jtrzywództwem majora Horodyńskiego, waćlimistTż'trzeciego

szwałkonu włOtyro półka Ułanów,, korpusu JbiuChłapo­
wskiego, -r-.Miiał wieku laURL; nagła,? .czterodniowa, zbyt 
dręcząca,,przez lekaJży nieodgadniona,, chor,oba,, porwała z. po­
śród nas najczerstwięjszego zdrowiiein, najmilszego. Lowarzy- 

■s.twerrt przyjaciela i kpilegę.;. Gale grono rodaków, i liczni, mia­
sta, obywatele , ze szczeremi łzami i z prawdziwą boleścią to­
warzyszyli ną smętarz zwłokom wygnańca, którego, za życia 
wszyscy kochali i szanowali jak wzór cnót idomowych i publi­
cznych,— Dp F,rancuzów i .Polaków.zgromadzonych na miej­
sce wiecznego spoczynku, Mikołaj. Rahozii przemówił w obu 
językach, krótko, ale z żalem z serca idącym.
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ARTYKUŁ I.
Pod tym tytułem, wydał Jenerał Roman Sołtyk w ję­

zyku francuskim, opis kampanji, którą Polacy pod dnwódz- 
twemX. Poniatowskiego, robili przeciw wojsku Aiislrjackietnu 
w. ,1809 r. (t) Niepojętą, jest rzeczą, iż wojna, mająca tyle 
miłych wspomnień dla Polaków , ho ją wiedli i swoje mi si­
łami.i swoim rozumem, a ukończyli chlubnie i szczęśliwie,— 
że wojna ta,, opisaną dotąd nie. by,łą. Już z, tego.powodu ro­
dacy, wdzięczni będą Jenerąłowi-Sijłtykowi, iż wyrywa z nie­
pamięci tę piękną kartę rodu naszego. W. opisy,wamp . prze­
szłości, nigdy iść nifipowinno o zyskanie, ezyjęgobądź.pokla­
sku lub względów., czyli do pojedynczej jakiej figury czy kor­
poracji, czy nawet narodu..— Lecz pisząę dla narodu nieszczę­
śliwego, dla narodu istnieć pragnącego, słowem, pisząc.dla 
Polaków: prócz tamtych ogólnych obowiązków, są jeszcze in­
ne które ciągle piszący mieć powinien na uwadze. Nietyllso 
dla oddania szczerego hołdu prawdzie, należy tak błędy jak i 
zasługi wykazać, nie dla uczczenia tego,?li|b chłóstania tam­
tego, — bo, to są-drobnę przedmioty— lecz dla tego, .aby na­
ród, w niewoli jęczący bronić od rozpaczy, — i pokazać mu 
iż były,, a ryięe znowu pojawić się mogą, okoliczności, w któ­
rych sam o swoich siłach potrafi zająć po.czcstne. stanowisko, 
które Opatrzność mu przeznaczyła. Zanadto, nas łakocia <yd 
dawna karmią, lak .dalece, iż ślepo uwierzyliśmy . iz jesteśmy 
i najlepszymi i najpoczciwszymi i najwaleczniejszymi; a ponie­
waż pomimo lego przestaliśmy istnieć , więc, zapominając t, 
darach Opatrzności, utrzymujemy z namiętnością, iż nie­
szczęśliwe położenie naszego kraju, przywiodło, nas do upa­
dku ; — niepomni , że potężni Polski Królowie obszcrnćnr 
państwem od morza do morzą władali, gdy arcy.xiążęta Au- 
strji, w. prywatnej służbie królów, Czeskich zostawali, gdy 
AYielcynKiigżętą moskiewscy Mogolom hojdówąh? a Wielęy 
Mislrze Krzyżaccy, jako zaszczyt i szczęście, lennictwo od ko­
rony polskiej przyjmowali.

Jak krnąbrne dzieci, co nigdy swój winy nie chcą widzieć, 
każdę.gorzką prawdę odpychać przywykliśmy ; każde wyka­
zanie sił naszych, naukę użycia onych, płocho i złośliwie na­
zywamy, niehacznćm nauczaniem nieprzyjaciela. Ze On wie 
co ma czynić, że my przeciwnie nieświadomi jesteśmy, — 
dotykalny tego dowód , bo my pod obcćtń jarzmem jęczemy. 
W opisaniu przeto jakiegobądź wypadku narodowego, nie po-

| (') Niepodobna powiedzieć, przeciw Jitstijalinin^ bo jak w państwieaustrją-
i ekiein, najmniejsza prononeia jest Aosirja, lak leż - i w wojsku najmniej jol

a«śt/jakÓ5v/i dlatego własóiwiej jest z;wk,ccfeyrt/4U/U^at!Śkf.)iCh.
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■winno nam iść o pokazanie, żePolska mu samych wielkich 
ludzi, i żo upadła, bo była niemożność utrzymania się ; tern 
mniej należy mieć na celu wytykanie jakiego błędu dla dogo­
dzenia swej miłości własnej, nie bytem pierwszym, ale i on 
nie lepszy ode mnie ; przeciwnie, ciągle i zawsze trzeba oka­
zywać, takim 11‘cdem Polska upadła, Ineha go się strzedz na 
potem, —- takie sity Polska ma, ale ich nieużyta, należy je 
użyć w przyszłości.

Jak celem każdego prawego Polaka powinno być, stosownie 
do swoich zdolności i stanowiska w kraju, służyć mu i po­
magać ku jego wyswobodzeniu, — tak również, powinnością 
polskiego pisarza, opisując przeszłość, użyć ją na naukę przy­
szłości; piszący w innem przekonaniu, marnowałby czas gdy­
by pisał dla zabawki, dogadzałby drobnej a śmiesznej miło­
ści własnej, pisząc dla chluby autorstwa lub wspominania o : 
sobie, Icez ciężkoby grzeszył, kto dla pokrycia swoich, cu­
dzych lub ogólnych błędów, chciałbyje taić. W lem pojęciu, 
pożytek Polski mając na celu, Jł.-Sołlyk opisał kampanją 
1-809 r. — zdać sprawę z lego dzieła,czytelnikom Trzeciego 
Maja, jest przedmiotem tego i nastęnycb artykułów.

Aby uczynić przystępniejszą rzecz całą, zwłaszcza obcemu 
czytelnikowi, autor na wstępie daje treściwy rys życia Xięcia 
Józefa Poniatowskiego : celniejsze z niego wypadki, dające 
się zastosować do ogólnego pożytku , jest właściwem przy­
toczyć.

Józef Xże Poniatowski, synowiec Króla Stanisława Augu­
sta, urodził się 1763 r. zX. Jędrzeja Poniatowskiego Jenerała 
auśtrjackiego i Teresy hrabianki Kińskiej. — Młody Ponia­
towski począł się rozwijać w tej smutnej chwili kraju nasze­
go, że naród który wydał bohaterów jak Tarnowscy; Chod­
kiewicze, Zamoyscy, Sobiescy, których przykłady, szlache­
tny umysł młodzieńca rozogniały , nie miał wojska w któ- 
remby on mógł się kształcić. W rokn I6tym swojego życia, 
wszedł Poniatowski w służbę cesarską. W' ośm lat póżnićj 
już był pułkownikiem, adjutaiitem cesarza Józefa 11°, — ran­
nym przy szturmie Sabacza, — i posiadał zaufanie Marszałka 
Lascy.

Tym czasem w Polsce ważne gotowały się okoliczności. 
Anarcbja , która blisko od dwóch wieków toczyła Polskę, 
swawola szlachty niesżauującej prawa, marnolrawiącej grosz 
publiczny i niszczącej uczucie potrzeby władzy , wywołały 
kilku ludzi celnych zdolnością i cnotą , których usiłowania 
znakomite odmiany w Państwie zaprowadziły. Katarzyna II. 
z początku im się nie przeciwiła, lecz później zacięcie je wal­
czyła. Tak żywemi kołdrami oddając zasługi reformy 1764° r. 
żałować wypada iż Jł. Soltyk nie powiedział iż to wielkie 
dzieło polityczne, nad którem Rbuliere i wszyscy współcześni 
ludzie stanu się dziwią, jest czynem XXżątMichaia i Augusta 
Czartoryskich. Każdy Polak świadomy swej przeszłości, wie 
dobrze co winien tym naczelnikom narodu, którzy wyrwali go 
z ietargu, opilstwa, najazdów i przekupstwa, zaszczepionych 
obcem i zbrodniczem panowaniem zepsutych Sasów : lecz cu­
dzoziemcy, prócz Rhuliera i Ferranda, nie mając innych źró­
deł , nie dosyć wiedzą o tera odrodzeniu się naszem ; przeto 
Jł. Soltyk, winien byl jaśniej wykazać tę] okolicaność.

Jako puścizna po wielkich Czartoryskich, reforma spadla 
na patryotów Sejmu 4“ letniego, na których czele stanęli : 
Adam Xiąże Czartoryski, Ignacy i Stanisław Potoccy, Stani­
sław Soltyk, Stanisław Sołtan, Juljan Ursin Niemcewicz, Jó­
zef Wybicki, i Marszałek tegoż Sejmu Stanisław Małachow­
ski. Pięknie autor wystawia wiekopoinne zasługi tego Sejmu 
dla Narodu naszego. — Konstytucja 36 Maja jest to akt od­
kupienia naszego , jest to chrzest którym zmazano grzechy 
przeszłości; odtąd żyjemy życiem męczenników wprawdzie, 
lecz przecie, już nie grzeszników. Nic mógł też autor inaczej 
postąpić pisząc 6 tern wickopo.mnern dziele 3" Maja, mając 
szczęście być synem jednego z głównych sprawców onego.

Pierwszą niemal świetnością rodową w dzisiejszem pokoleniu 
jest mieć przodka pomiędzy ReprezentanłamiSejmu4° letniego; 
najdroższym klejnotem posiadać pierścień fidis manibns.

Zaprowadzane zmiany Konstytucją 3" Maja, grożąc sąsia­
dom rządną Polską, znagliły ich do przyspieszenia nowego 
rozbioru.Chociaż Sejm postanowił był 100,000 wojska, by­
ło go, na początku 1792 roku z organizującem się 55,000; 
w polu zaś tylko 31,000.

Przybyły Xiąże Józef Poniatowski, w 1789 r., z rozkazu 
Króla objął dowództwo korpusu z 14,000 ludzi złożonego, na 
Ukrainie , działającego. Nierówność sił niepozwalała się mie­
rzyć korzystnie z nieprzyjacielem, wszakże potyczki, pod Bo- 
ruszkowcami, Zieleńcami i Dubienką, chlubnie rokować ka­
zały o przyszłości .odrodzonego Narodn.

Jakoż pokrzepiona Polska Konstytucją 3P Maja, już nie za­
snęła w letargu zepsucia, lecz w milczeniu do nowej walki 
się gotowała. Nicmógł posiadać zaufania Król, który przystą­
pił był do Targowicy, który podpisał sroniotne obrady 
w Grodnie, lecz nięzepsuty obcem jarzmem naród, szczerze 
czynu pragnący, czul potrzebę jedynego kierunku sprawy —- 
oddał ją Kościuszce ¡.słuchał długo wprzódy Naczelnika z za­
granicy, niżeli się on nim ogłosił wKrakowic24 Marca 1794 
Niepotwierdzony przez żadną legalną władzę Kościuszko, 
lecz Naczęlnik dc facto, z pozycji w sercu każdego prawego i 
światłego Polaka, —już 1" Kwietnia rozbijał Dentsowa pod 
Racławicami; głównie kolumną powstańców, po ucie­
czce regularnej jazdy narodowej. Jako odgłos lego zwy­
cięstwa, Warszawa i Wilno wycięły nieprzyjacielskie załogi, 
— tćm wspomnienieni po 29 Listopada żyliśmy ¡jeszcze żyć 
będziemy, — przytoczyć należy, że tak w ówczas jak i po 
29tym Listopada, radzono, oglądano się (wszakże był ten 
rozum że.Sejmu nie zwołano), Kościuszko tia te narądy ciągle 
odpowiadał : potrzeba bić, bići pobić ; — pytającemu się 
zaś Kasztelanowi Zelińskiemu, ale gdzie nasze plecy'! —od­
wrócił się i rzekł pokazując swoje : Oto są,

Po zwycięztwazb przyszły i klęski, — Szczekocin, Kru- 
pszyc, nareszcie Maciejowic i Pragi. Upadł Naród, lecz nie 
zaginął, bo tam gdzie za byt narodowy krew się przelewa 
tam silne jest życie; tam tylko ustajc gdzie poczciwość znika, 
gdzie egoizm w obywatelu zastępuje uczucie powinności, 
gdzie obojętność i niewiara rozszerzają się , gdzie młodzież 
bez namiętności nawet, tylko gnuśnej cielesności oddana w le­
nistwie grzążnie.

Po upadku kraju, Xże Poniatowski przemieszkiwał w War­
szawie, podzielając wraz z całym naródeln ten błąd, iż żył bez 
celu, chociaż Francuzi, a nawet i polskie Legjony, bili Nie­
mców i Moskali. Jedni XXta. Czartoryscy utrzymywali po­
śmiertne życie Polski w kraju, pracując nad jej niepodległo­
ścią.Szkoda iż autor uierozwinnl więrej ważnej tej okoliczno­
ści dla nauki obcych i swoich; powiada on w nocie : « iż 
a XXta Czartortoryscy chcieli osadzić Cesarza Alexandra na 
« tronie polskim, i że ta myśl przed bitwą pod Austerlitz, 
« bliską była skutku, bo Car ciicial oddać swoje polskie pro- 
« wincje, a Xże Poniatowski miał stanąć na czele Powstania 
« prowincij przez Prusy zahranyćh , gdy zbliżenie sic tego 
« państwa do Rossji, położyło tamę tym pochlebnym na- 
« dziejom. » (*)

Oe'kawe’m będzie dla czytelnika wiedzieć jak o tej okoliczności donosi 
Xże Berg plural) Napoleonowi, po rozmowie, którą miał z-Xięcięm Poniato» 
towskim : rapórt jest z d. a() Listopada, o w pól do jedenastej w nocy. «Przed 
« rokiem podczas bytności Alexandra w Puławach, jeden z panów polskich 
« przyjeżdżał do, Xcia Poniatowskiego , . w celu skłonienia go do-powstania 
« w zaborze pruskim, dla utworzenia wraz z zaborem rossyjskim Królestwa 
i Polskiego ś Królem 'Xieciem Adamcin Czartoryskim. Na to Xże Poniatowski 
«powiedział iż przystaje, skoro cesai ¿Alexander ogłosi KróleslwoPolskići t.d.» 
Ten,ważny doAumenl znajdnje się w; archiwach wojny, pod zarządem Jenerała
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Bitwa pod Jena sprowadziła orły francuskie na zremię na­
sz.!, lecz tyle już zapomnieliśmy o bycie narodowym, iż bez 
rozkazu obcego sami ruszać się nie śmieliśmy. Dzielne poko­
lenie Konstytucji 3“ Maja poczynało ulegać wpływowi wie­
ku, a młodsze dojrzało w niewoli. Tak dalece dał się uczuć 
ten smutny wpływ, iż przyjmujący Polacy Napoleona, wmun- 
durach i dworskich sukniach, znieść musieli ten krwawy jego 
wyrzut : « prenez des bottes montez à cheval, montrez vans 
que vous êtes digne d’etre une nation. Nie był wolniejszym 
od innych Xże Poniatowski od tego zarzutu, bo nic wsiadł 
na konia aby ścigać uciekających Prusaków,lecz żeby Warsza­
wę Francuzom oddawać, jako jćj Gubernator, świeżo przez 
Króla Pruskiego miąhowany.

Przed końcem kampanji 1807 r., już 27,000 zbrojnych 
Polaków walczyło obok Francuzów, piękne wysilenie, szkoda 
tylko iż nie z własnego popędu ale jedynie w skutek obcego 
rozkazu. Gdyby Polacy sami to wykonali, pewnie Napoleon 
niebyłby wahał się nadać im chorągwie narodowe i Białosto­
ckie pewno nie byłoby oderwane od Kięslwa Warszawskiego.

Kok 1809,zastał Xçia Poniatowskiego Ministrem Wojny, 
trudnił się on ciągle organizacją wojska, zmniejszonego wte­
dy do ló,000, wysłaniem oddziałów onego do Hiszpanji. 
Mając w obszerności zdać sprawę z tej kampanji, dosyć bę­
dzie powiedzieć iż trudno zgodzić się na uwagę autora, któ­
ry powiada iż Dyktatura jedynie zbawić może naród w Rewo­
lucji. To sprawi nie Dyktatura lecz Dyktator, to jest człówiek 
tę godność piastujący ; bo Dyktatura będąc z zasady przemija- 
jącą, nic Sama przez siebie zbudować nie może; Monarcbja 
może tó jedynie uczynić, bo ma Zasadę trwałości, której 
rękojmią jest Dynastja.

Pa wypędzeniu cesarskich , raczej siłą moralną, obawą 
wojny powstaiiià narodowego, po zajęciu zachodniej a odda­
niu wschodniej Galicji, bó nam tak obcy rozlazat', przyszło ; 
się gotować do stanowczej walki 1812 r. Polacy do niej w-y- 
stępili w 70,000 wojska.Xiąże Poniatowski przywołany został 
dóParyźa na narady, i podał (podobno Jł. Sokolnicki ten me- 
mo.rjał ułożył ) plan działania korpusem polskim w połu­
dniowych Polski prowincjach.

Ile świetności i nieszczęść spadło wśród lej olbrzymiej wa­
lki, na oręż polśki, wśzystkim wiadomo.W krwawych zapasach 
pomyślnych czy nieszczęśliwych podMirem,. Smoleńskiem,Mo- i 
zajskicm, Borysowem i Berezyną,Polacy stanęli obok w równi 
z Francuzami , tćm pierwszein wojskiem świata. Wszędzie to­
warzyszył i przewodniczył X. Poniatowski, aż do wypadku 
pod Wiazmą, gdzie padając koń pod wodzeni zmusił go do 
złożenia dowództwa.

Za powrotem do War-szawy, X. Poniatowski zatrudniał się 
utworzeniem nowych sił do nastąpić mających walk. Lećź je­
żeli Napoleon musiał żałować jak autor powiada, że ufając 
swojemu szczęściu nie wydobył z Polski wszystkich jćj sił, 
ileż, len żal stosowniejszym jest dla Polaków, to 
w/»o/ęcia, iv stówie i w myśli, walczyli tylko dla Ojczyzny, a 
przeciwnie, w cetynie nic dla niej nie zrobili.

Gdy X. Poniatowski we 12,000 wojska na wiosnę l8l8 r. 
znajdował się \y Krakowie^ — Xże Àritoui Radziwiłł przybył 
do niego z pewnemi warunkami tyczącemi się Xiestwa W ar­
szawskiego. Umizgano się do nas bo mieliśmy oręż; później 
w>zy>iko od łaski. zwycięzcy zależało. XżcPoniatowski wahał 
się gdy mu Xże Radziwiłł przedstawiał, iż za przyjęciem 
tych warunków. pójdzie niepodległość narodu •— nakoniec 
idąc za torem łatwiejszym, bojąć się odpowiedzialności, Xiąże 
Poniatowski odrzucił czynione mu przedstawienia. Go byłoby i

ł’elet,,u?g,rt ;oswiiCQnego .przyjasiel* Polak»,«, który n ważhem swojein dziele 
A tanipanjt aSótł roku, pierwszy tlal ryslopograliczny cże<sci Pęlski, któ­
ry ułatwia Polakom jiahyeu: wiadomości., który wreszcie, dpz^.olit Jenerałow i 
Soltykowi, czerpać we wspomnionem archiwum.

się stało gdyby Poniatowski, mogący roztrącić przeciw ńiemu 
stojący korpus rOSsijski, mogący polącżyć się z załogą Zamo­
ścia , Modlina i Torunia, i rnogàcy zapalić powstanie polskie 
na tyle słabej ąrmji Alexandra; był żądał od niego warun­
ków1 dla swej Ojczyzny, — to może niewiadomo; lecz lo pe­
wna, iż większą miał do tęgó łatwość a .mniejszą odpowie­
dzialność, niżeli Jł. York, który stał się zbawicielem Prus. 
Rycerz nasz został wiernym honorowi wojskowemu, lecz za­
pomniał że pierwsà powinność służyć Ojćzyźnić, jedyny wy­
stępek być głuchym ńa jćj wezwanie.

XżePoniatowski wybrał łatwiejszą drogę, i przez kraj au- 
strjacki poszedł łączyć się z Napoleonem. Gdy na odgłos zwy- 
cieztw Lutzeń i Bautzen, Austrja drżąc żeby Polacy, złożo­
nej na wozach broni przeciw nićj nieużyli, kazała im ją od­
dać w nagrodę dobrego sprawowania isię, — ci niewinni,bez 
myśli rycerze , chełpili się tą nagrodą chytrego gabinetu i li­
stem pochlebnym od N. C. Austrji do ich wodza pisanym.

W liczbie 13,000 stanęło wojsko Poniatowskiego (lo no­
wych zapaspw. Po rozprawach pod Gahcl, Friedland, Bau­
tzen, Lcibau, Stolpe, Penning, Frobourg i Wąchau, ubytek 
swój, wojsk# nasze uzupełniło .3,000 niewolników au- 
strjackicb, rodem Polaków; Ta okoliczność powinna zwrocjć 
uwagę, że Polacy w każdej wojnieo swój byt, mają gotorke 
wojsko w szeregach nieprzyjacielskich, i żo skoro je zapełniać 
przestaniemy i one przestaną być licznemi.

Nakoniec, nadeszły olbrzymie rozprawy 16° 18° i 19° Pa- 
żdzier. losy świata w nich się ważyły— a lubo sprawa nie­
przyjaciół naszych wzięła górę, wszakże prawda 'nakazuje na­
zwać ją zwycięztwem niepodległości narodów, nàd obcą: prżć • 
mocą. Ostatni odwód Francuzów, zasłaniał Xżć Poniatowski: 
walczył i zgińąl jak rycerz, jak mąż co Polsce przewodniczył. 
Ghwałd jego spłynęła na naród,, a len, przywiązując do dro­
giego Wodza, najchlubnięjszc pamiątki, wynagrodził go czcią 
powsżecliną i złożeniem zwłok jego w grobach, swoich Kró­
lów.

L. B.

ojłfihnn fen .pfifsmfi ?/iujfeu pnern« r>x?.jog[flu
— DiiUlo i ino lUii/\on

LITERATURA SLAWIAWSKA-

w College dc Friincc.

Lekcya XXXI.

Zygmunt August ostatni król najcnotliwszej, najbogobojniej- 
szej dynastji, pogrzebał niejako królewskośe średnich wieków, 
która w pólowie XVI° wieku zajaśniała blaskiem zachodząfcego 
słońca ; ‘za dni jego ’dokonała się widlfcii‘fewoliicja w Polsće. —- 
Jeden ze współczesnych biografów czyni uwagę, że w roku 
śmierci Zygmunta zgasła wielka iiózba' możnych rodzin w Pólsae 
i dci dziesiątka xiążęcych udzielnyeh'domów na Litwie iMdzoW- 
szu. Otoczyła króla nowa rada , złóżona 7. spańośŻałej szlachty. 
Sam król ńicmal stał się szlachcicem — odziedziczył jeszcze do­
broć i wspaniałość swych przodków, ale lekki z Charakteru, 
skłania się ku nowościom — wychowany za grartića pierwszy 
rad mówi obc.1 mową i garnie do siebie'śekthrzy niemióekicb, 
włoskich nowatorów;— miłośnik sztuk pięknych.—proteguje ar­
tystów. Tć Same powody które stańęły były na zawadzie-rozwi­
nięciu się nauk i umiejętności w Pólscć , te sanie pówody mówi, 
Profesor, wielce sprzyjały powodzeniu się sztuk pięknych. 
$zczegQ|nie zaś .wzniosła się wysoko/4vyimowa ; wymowa stała 

.się, żywiołem , narzędziem rządu potrzebował jej król aby 
.o,dpovyiądąę sęnatorom i posłom otwierała leż ona wrota do 
urzędów i dostojeństw.
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,Ęrzy blady. klą^sy.ęzne włoskiej ,ii francuskiej ljje,ątuyy wpły­
wały w czasie tym na polskich poeló^^j^ę^^iiii irąpyy^.ga 
len wzór kształcie peczęli, tu się zaczyna wiek zloty literatury 
polskie,. Wszakże wśród lego blasku kióry otaczał.tronŻypjnunta 
Augusta , objawiały się przerażające symptólnala przemakającego
1 Ii'/ otiii mu vl a r! 'z I ’i’ o r o 1 o .,1, . ziozk 1. i * ... .. I . . r. * ■■ . 1 ..I A.już gminę władztwa szlacheckiego , kjóhigo teVEki postęp daLśię 
uczuć królowi z ókazyi jego, bez dołożenia się stanów zawarte-

fioM (aiox .1., rtostfl <aeofur>łxp

Gdy się to dzieje w PolsceWnOfidW' 
wania Iwana, zdawały się otwierać nieznany, dotąd .Mę^kąlpjn 
zawód pomyślności i cywilizacyi. Europa zazdrościła północy, 
dwóch młodych i tak szczególnie dobrych Monarchów.

.mono
Tu proilessor opowiedział w szczególe cale panowanie Iwa­

na ly^ ' ’ ' H V ’’ ' ' ’ ’ ł ‘ ’
riii
o3 ? 7 niesądzimy aby nam-wolno, jiyłip cpfęoiwiek z opowiada
nia tego wypuście, więc takowe o ile hyc może dosłownie niemal 

''^WrenitKBm nas^jn^^ąd^yemy.^g’" t J. x i ila ffl 1 

Sądzę, mówi Mickiewicz., ia uąlcży dpkładnię .0 ile być może 
opowiedzieć panowanie Iwana IV°. Monarcha, len ztóassu- 
mowałw sobre państwo ftióskiew-śleić , hisłorja' wió'c , afty wytłó- 
ińaczyi!-stan (ego kraju, musi sięgał! faż do duszy Iwarib, 
niyśłi' jego ; ńiAmtit rucliy nawet'Ciała, stanowiły ó pt-żezniićźć- i 
ńiu całyćb p6koleń'A-h on sam, dawAł kicriinek pr'aWodatvffzej 
jak i wojennej sprawne. Cokolwiek liisióryc-znego zaszto w Mos­
kwie , to ani,w senacie, .ani w jakiejtolwiek.radzie, ale się tylko ’ 
w głębi, duszy. Iwana :wyl’obiło. < p

Iwan powodńjąC-się' dotąd! jedzdże iraddnii śwłąlóbliwb^o 
spowiednika i sławnego Adaszewa , rozprzestrzenił był'granice 
pąpstwa przyłącz,enieąn króleątw Kazjinu i ¡Aąlrachanu.. Wildłe 
podania, pierwsze symptomala owej okropnej zmiany jaka się 
już gotowała, w dpśzjy Iwana, pókazywąę (się zączęły właśnie 
przy zajęcią Ka/,anu..— Gdy starszyzna i bojarowie zebrani,oko­
ło W. Klęcia, winszowali mu tak świetnych , tak kprzystnych 

l.. V...- „■ .1__-t _____■

d

ćej ntćpótrzćbuję. »
Zmiana ta wszakże w charakterze Iwana datuje właściwie 

od ciężkiej choroby, która go o niebezpieczeństwo śmierci była 
przyprawiła. W ciągu choroby, lep. miał sposobność Iwan poznać 
najgorszą stronę natury ludzkiej. Schwycił na gorącym niejako 
uczynku całą obłudę miłość,i , jaką mu liojary okazywali byli — 
Bojarowie ci bowiem którzy nieumieli znaleśe dość mocnych 
wyrazów na oddanie swej czci i miłości dla tego Xięeia ; widząc 
go pewnym już zgonu , zapomnieli zupełnie o te.m co się należało 
jego prawemu synowi, i widoki i życzenia skłaniali raczej ku 
lamilji W. Xięcia, która, wczęśei.uwięz.jopą, częścią pod baeznem 
okiem rządu zostawała. — Wedle podania, spowiednik nawet 
/.godnie z faworytem Xięcia, lękając się niepokoju, jaki zapowia­
dać się zdawała długa małpletność młodego następcy, skłaniali 
się równie ku widokom jednego z pretendentów.

Wielki X>ąże napróżno prosił, zaklina! Bojarów, aby nieocze- 
kując skonania jego , syna jego obwołali panem Moskwy.

Z w.ięlkiem, zadziwieniem dworzan, W. JŁiążę. nagłe i niespo­
dziewanie ryracą do z.dręwia-\yielce skrytego .chą.raktert), uda- 
,je on jakoby zypełpie niep.ąmiętał o tętn ęo. w czasie choroby 
jego .zajść, n,ogło!. on go.dnośęi i zaszczyty, swym, dwo-
rgąnom , jakby .nąjniniejsjzGg.o do njch nie miał,żalu, wszakże 
rzucone jakby od niechcepią kiedy niekiedy słowa, pokazują, że 
W. Xiąże ¡¡pą po imieniu typb co mu sic w chorobie „sprzęci wiali, 
że pochwycił ich tajemnice,j. wądoki ~ powoli.zączął się pn usu- 
wąć od. zgiełku dworskiego,, a uieciięę jpgp przebija się w żółci, 
z jaką dyskulpję,pn już wszelkie podąwang łpb p.r.zpz spowiedni­
ka lub przez faworyta projekta—.tak dalece ż(e,,ęi..ebą postrze­
gli, iż niema poco dłużej na dworze bawić. jdniph więc wrócił 
do klasztoru , a Adaszcw otrzymał dość odległe od,stolicy gu­
bernatorstwo. .iitish. y- o ■ -ry'ń:j ■ioioizz t. •<

Oddalenie się od dworu dwóch tyfeb cnoiliwych ludżi, wy­
wołało .wązelką przeciw nim pólwarz. Dworacy i zńłiszńićy xią- 
żęey, obmawiajęc popadłych w niełaskę, jednali sobie względy

pitna, 'wystawiali przeto jemu tych cnolliwyeh ibęźów, jafcohie- 
żnośpycb tyranów,.którzy go jakoniedotęgę w wyjbźhejttkzymaji 
kurateli. ,<t.Jkutlpie;fil» mówili oni, wzbraniali;, er wszelkiej rpł- 
kos/.y, yięwOlno ęi byłą używać wina lub się,piespytę pięknością 

óiP,°fii1SfSs'f!Sli*‘hftlłk<ił-i?bT..iioY/9ifi zz ulr.stiub osebołm 6 ,ihI
Póki Iwan bogobojnie rządził; Krereilin do-którego.jitaystąptJ- 

wano jiiegdyśiW skrusze i. drżeniu.,-stał się dladudu jakby świę- 
tpśpią; w.isloc.ię, w przeciągu dziesięciu ptPrwszyehidal panowania 
1 jyapaęc/.fUnęk ten napełniały pobożne mniehy, p.ojitąin.eiurzędrei- 
ki;, pąnop-ąło w niąy.ęzęzęścię dp.mptye i Kgodadamitijuąy/ięj jyązy- 
stko sączcgólpego nru dodjtwąłp u.rpku,-r- Aż. tu,nairąz.yęęzystkjo 
n°wą przybiera, postać —zamek napełnią.,sipąkoczkampi 
kaidi — b j zn ’- ----- * 11 1 • •

zaczęła shĘ pi'ćtfwszi pćoskiypcya , pierwsza ^żeżTEosklćWskł^h
panów. rtli .’.i-ii 0i8 .tj.ihr.y YdL/uDin

Pierwszą padł ofiarą hrai Adasżewa a ż nim cala jego ro- 
dzina, co doląći niesłychaną było rzeczą wMoskie. Marja Ada- 
sz<iw, cudnej •-ovddy. ■ pani pfzed kgohem ći^żliifeJ wytiz^tFihUóiiy 
katusze, patrzyć musiała na sfracettie: własnegÓ>'fo*eckail Jbn 
sdm los z kolei spotkał; wszystkich krewnych i powinowatyółilfh- 
milji Adąsaewów,. a była ich liczba wielka -r— następniepo 2a- 
tnprdowąpiu ¡starego kniazia Szujskiegorzeź^przech.odz'!. do/fe- 
mi.ji Szujsliieh —- naresZę.ię pierwsza ta krwawa próSkrypcia 
objęła Ays^yslkie pienial nąożniejszę) zpakomijljszę ęlomy; irioskie5y- 
skich Bojarów. IyniąźAy.ołkoński prezydujący w radzie,Bojarów, 
dwukrotnie więziony i w torturach męczony, głodem z.amorzo- 
nym został.

« Kilka (amilji uszło przecie do Polski a,mianowicie Knia­
ziowie Laszkin, Kurjąk , Wariatyński -— ten ostatni hył naczel­
nikiem partji Litewskiej. — Długo nader były pą d>yprze uips- 
kiewskim dwa ścierające się z sobą strónnięlwhi —jedno ?wąne 
Litewskiem , chcialp ustalić ląd i porządek w p.ąńst wie, łagodny­
mi wszakże środkami — drugie zaś stronnictwo Szujskich zale­
cało terroryzm — lecz z upadkiem Szujskich zniknął wszelkie 
ruch stronnictw pojedyncze tylko osoby w osobistych swych 
widokach zaczęły się ubiegać o względy nioiiaPEhy.' '

KurBśki,

zanu -
duśzą wylanym dla hiteresu panstw'a i pomimo ^\vśżdk$e 
zmuśzoiiym oh był, Ódbiejiłsźy zony i’dżic!ei,' rataw«ić lżycie u- 
ćiecżką, i udać się pód opiekę króbi Zygrrtunta. AVprawem swetn 
wszakże sercu żywił jeszcze nadzieję, że młody• Xiażd9 któhy 

jakhy> z kaprysu łyll0 zostął tyi\«i,em, może bye na dtl ogę 
cnoty zwróconym — napisałwięc do \V?Xięcia list z przełoże-
n*ami. , * hf jpwołsi łriałini uooiourZ‘i x

Nie łatwo było/znaleźść kogó, coby się chciał podjąć List, ten 
,W. Xięęiu;żaniedć, rtiiał przecie Kurbski dosyć gorliwegoii 
wiernego sługę, który przedarł się do Mosk<Vy i W. Xięciu 
w obecności całego dworu pismo pana swego oddał.rrtWi ;Xiąże 
zwykł był nosić laskę zesłoniowej kości,. pslro,( Wt końcu kutą, 
laskę, która jako pamiątka historyczna przyc(ipwywańą: j,ę$t 
w Moskwie. Zwyczajem W° Xięcia było, laskę tę opierać na

¡9 'w
,...j .... .u...... i.ponj " j'ÓI'UŚŻĆ„..i iw

ćierpiącęgb —- i biada temu, którego holćśe jhkimkoWieli zew-nę- 
ti‘/ne'm iporuśbnńićm się objawiła. Sługa Kut-bśktćgo j>róbę tę 
joknajlepiej'wytrzymał. - ■ >’■ -■ i 1 " !■:

W.' Xiąże był ćźasU stt-'ćgó lite'i at, miał [łreifetisje dó wymowy 
i gładkiego pisania ; odpisał więc zaraz na pismo Kurbskiego.,. a 
nawet wszedł z nim w prawdziwą korespondencją, — listy te ze­
brane razem, tworzą cały tom, jest to nader ciekawydla biśtórji 

-monument, niemnićj fóż obehodżącę są HstJ- i pdriil^ttjikiiKurli- 
skiego — oto jest próbka korespondencji Iwana. twoi- iłoź
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W imię Boga przez którego królowie panują do wysokiego 
Bojara Kniazia Andrzeja Kurbskiego.— Biedny Kurbski czemu 
chcesz duszę twą zatracić, ratując ucieczką marne twe ciało? 
Czemuś rczej nieęhci.ał z rozkazu pana twego umierać', aby za to 
wieniec męczeński zyskać. Czeinże jest to życie? czem dostatki; 
godności,ludzkie ? marnym cieniem. Szczęśliwy któremu zgon 
ząpewnja zbawjgnn2 &-'.ii<)stęp<'k twego niewolnika Szyba-
noja ^^tą^^ig^^ął.sługaktóry p^i.Kprbskiegov przyniósł)’ powi- 
nienby cię mocno zawstydzić, on zachował swa godność w naszej 
i poddanych paszycb <>becn<|^k ¡J,ij|SW9j^Ofn

Ac iJBse&qfo>ąb& karać mi przychodzi-,, to smutna. ta; poyrinlnośję 
bolesną jest, śereu mcm', /Wszak wiadomo* o ile 
więcej podziś dzień ukrywa zdrad bezkarnych. Potrzebną nsi 
jest łaskąć&aża;. Najświętszej Panny i wszysikifcK Śtygłtty&bb. a.łe 
ludzi nni ade/ ilie prosię; ijroąisz mi sądem Chrystusa na. tńmhym 
świeci©'. —— Czyliiż myślisz, że.jrołęgn jego-nie. rządzi i tym ś.Wja^
1 em ?• Zw rac a m u wagę ,t w oj ą • iia • to, ż c w p ad a s z ■ w h e r.e z j ą M a» 
niebeiozykówi (Podług; riauki Manichejczyków Bóg; rządki świa­
tem due.b©w, królowie ziemią, » Szatan piekłem), Mówisźy że 
umierający'Z ihej: woli otaczają tron Boży i sULrzytnnjcią t u.z.dftilid; 
Irącące hor^zjąfć^Mikly inówi apostoł l nic może oglądaj Bogąw i»/ 
I zaraz cytujewierset i !text listu S° Patórłtm • ’ i . .» ■

W całej tej korespondencji panuje Veh''sam toń¿dhzkfćjlcbńij 
i wrzijdegó lajłtW/iife' ^riicwu. ‘Pod Wżgłędeńi łiterackiem można 
powiedzieć, że Xiąże Iwan dał pierwszy wzór ironij— rodzaj ten 
zteBzią-iół/Cy jcMt BlWatńiiże śłaWidńskiej. . ; •’
jicmnph op oia oe^/olOg mi4hwscw Bnir.dcn «reiĄ^jtŁ .ilarijw

AV tej pierwszej rzezi, którą objęła wszystkich przyjaciół i ( 
krewnych Adąęheią^ spowiednika Sciweslra, Kniazia Kurpskiego, , 
padło do trzysta gjów bojarskich, jako .podejrzanych o spiski. lub 
zmowę z Polską. Iwan wszakże zawsze narzekając na zdrady, 
użalał się że go wszyscy odstępują, ze mu nikt nie chce wydawać 
jego nieprzyjaciół—dały dwór drżał od strachu—nareszcie przy- ‘ 
szła mu szczególna myśl, ,złożyć rządy i uciekać ze stolicy.— 
Wyniósł;'rtrf •'żópfeińłe "ódłudńe Aifójscb w'śr<’hl Jnt^zćż^ i 
z-fiłłHtą^^U^iSlFji^ia Metropolitę i Bej,arów , żc. zdradzony od

riAirUńBdńANłĆiB V l'óry!v mii ^łnr zp'ć*/n T?1 AtiK-rb hn tufrnh wirl?»

iradzono więc, aby' BÔJàVÿ* i'Mcłroj)Óli'tarż -całą ‘urotiy^tó&ftą. 
podzlBde Kięńia.-błagać go ©'powrót.~ leżąc Oni li.nó^jogo 
vyołaty; ljanzsiBeśoPpnię^ jibiieóflzczędżi»] fc^neg^aśiUŁiprnip»'QfeQft^ł\

’‘tóziwnem i niepojętem jest poświęcenie* W' 
opnia. Historycy naznaćzaia mu źródło w uczuciu religllwun .

iaieżv
, n/zab

;—.KHaaiilJstopnia. Historycy naznaczała mu z 
Nic należy wszakże obwiniać o to kościoł wschodni, który lubo 
upodlony zależnością ręjakiej względem dcspotyzost,awał,usiło- 
wąPjęszc^ polem postawię jakikolwiek opór uciemiężeniu na-* jesz 
rodu?

«»bce europejskiej naturze : przykłady takowego znajdują sic

•isW»» jwłęw.^-t^wprey-apjssw.-Ęłirapn wozimy
W#SSÎ?SüÎ8a91lj(j#j^j9((ï Bisć....iyąisęy, ^pgnłjjyą, nitl^ępycŚii 
w stolicy widząc miasto zdobyte i nie mając żadnej, fiąijzjęj ,vplo,-

pod temi warunkami przyjętym zostanie, całe pięć tysięcy wyjdą 
na plac, aby tam, có~fT<rHóg‘i*^hT^^'Mi'się też stało.

ĄjQn9.j?M-e Jg ,U-C2ucic wsiąkło w Lud Moskiewski, a nie się 
u ludu tego nie znalazło, coby takowe w pr zy zwollćj miarkówać 
mogłptfftlefiłeł AGJA/.tf ,U'^ -iV‘J 1 i^HAzi A:'i 7/ 5 ZA.Ad

W. Xiąże dał ‘się natSszĆłe ubłagać i obićcuje wrócić do 
stolicy, ale pod warunkiem, że mu niczem nieograniczone służyć

będzie prawo, rozrządzania życiem i majątkiem wszystkich bez­
względnie poddanych, a że duebowłeństwo odtąd ani przełożeń, 
ani nawet jirośby zli skazanymi pozwalae sobie nie będzie.

Duchowieństwo i Bojary warunki tc przyjęli. Tym sposobem 
DfBpPłyłńJ.i Wpskięwski Icgąlgiię fiig kpnstyluiipjęj, Ty., Xiąże 
uznaniem prawnej reprezentacji krajowej, nieograniczonym de-
88?‘.it oganheś ■lir.briuliin osjiun oin yornoiZ

,lwąp,oiiiiiżpuy,swą.ąprążą, węąęa: do Jłoskyvy:,.pA’zeflslawia się 
ludowi i.nftWP.śł^PPtą.a.dĄor.ządząntC) paśftlwapUręątJiępie to wy­
daja się być szaleństwem. Dzieli on naprzód cały kraj na części, 
wjybie.rą sobie .do.jdLwufizięstu tuaaśt„.k,tórę'szczególpą ssyą nazywą 
własnością. — >Y lycli tylko miastach chce on panować —rząd zaś 
reszty państwa zostawia Bojarom. Gdy Bojarowie niebezpieczne­
go daru tego przyjąć nie chemii, w.Ledy Iwan wybrał jednego 
świeżo ochrzczonego Xięcia Kazanu, i kazał go królem Carem 
moskiewskim ukoronować i dał mu zupełną władze nad krajem, 
także tylko zostnwując sobie rząd swej prywatnej'własności, to 
jest, miast MoskwyTinńycV?'iisńiiafsię znowniuo^wegii^srórł.'
lasów, legowiska. Ątexandi-avvskiem zwąnem. Z lamlad nowe on GJioi7. '< ans wnlso'1 . .lyyasbro. adTyJ um oia lilij fnaUriErtoogłasza prawa, ustanawia legjon ętrazy, lcgjon sławny w dziejach 
Moskwy — legjon ten zrazu z tysiąca ludzi złożony wzrasta do 
6,000. 1’oczem Iwan konfiskuje wszelką prywatną własność 
rv miastach, które sobie zawarówał, i takowa rtadaie legionistom. 
Do i 2,ooo mieszkańców,szlachty i mieszczan kazał wygnać z mia­
sta Moskwy, którzy wśród srogiej zimy mrą z głodu i ńęiłzy rózś 
pbuśi!e*ńcpb'ktąju. Le,gj«tiiści zaśzzahierają.cztery tfcyludnihne 
tythfspdióbeni ćwłanki miastii., W;:!Xiąźe zabronił łegjdnistoln 
wśzćlkiegó śłósurtku 'z’r8Sztą mieszkańców .Moskwy1': — są tu, 
mówił on, złi ludzie,1' są. to Gotfitmy:ir on chce hyc prtnom swego 
kęąju, Jakp. znąk o.di'óżniąją,cy lęgjo,o.istpyv.,dął im psią głowę 
i «MCi^ftnł! a. eojwyrażąłą, pję .piąją hy^j; wietffłi, W. Xiągiu — i ż.e

gftjfto^jgżg przyjął,,
g.qdł,9i,:ką/.ał:je;ną»;ęt jako iusygnia przed sobą, nosiói, • ..

■ Niepiodobieóśiiw^Yn byłoby opijać schły .(grycni nicszclęśćy
jakte 'SpBftły- but Itidłiośóntwyrbraifyeb. przez!fW°!'Xtęc4aimittst.!—' 

łud ittnieinałyiie. śiĘ prześladowania ogranlbzy naisttlńchcio, ■
niódlligó iwsiziikżebijrzał się sam tuliowegd oliarąiń- Spustoszone 
na< Około wiłośćT, zóśrawiłyostołicę .wśród Wyraznój pustynie 
Wczaśi«’ gdy-wykafeywane było ow«ęsdzieło zniszozeniapszczen 
góliw, szalona myśl przyszła 'jeszcze dtńgłotyy Iwana. 'Aby ‘za' 
grzechy "tu pókufowaij', zakłada on nibyc klasztor,'którego; bohi 
sid‘Wgiiiteni.—Wybrał śuhre'8oo najokmttiiejszypir ż swytlPsidi 
paczy, a których odziawszy w zakonne! odzięiiicppod któztorną 
rW.h Ę<i^ł«S. podfiipy w. u ustępujący, ąpo-

Kjilpdc
-'G trzeci ty., gńdziąie z. północy. W. Xiążn zdziećmii całym 

dworem hilrw/tfzwony na jutrznią.— trwałó toi całą gr)tłziiię — 
poczćm zacny miło kię 'nabnżeńsltauo.-—Sam T wan intonował psał- 
mć>,:a1 wszyscy braoia ninisi musielr spiewąć za iiim przez, traf 
donczterećh góiłzipn+w .ażcolfriićpjzyswjyiozcjloiiyBh (to tpodóbńej 
robótyi' żolnieitą" nadZwyc.zqjnió.męczyłt), saiii tylko Xiąae dzieła 
niai dót rayńi.y wał pkipuj—«łhlejpbąychodziłmśmndanie, Wh X»?że 
zajeBysał izwłykłei otł długlej rndwy1 o znikómoścr-życ,ła ludżkiegd)' 
q wstraeinięzłiwio^ci co ■ wsziłhżć nicpraesikiidziałci: sutej dość bie­
siadzie, którejfeztki odsyłano ubogim—dGzęsto. W. Siąże. wsta- 
wał od siołu -i z(k’icdzając-:wiczicnia pr/ygłądiił),się’ liarturawa-* 
niw wiczniótfi Kronikarzie utraymują, że to Czynił wichwiłabh 
kiedy ńiu apetkt .nietłopisjHwał.—- Widok/drgającego Avik‘OBwuł- 
siacb ozło>wiok»> działając .nnbżółć naprawiał mu, apetyty jakoż 
wyóhodząc zwięzicji izłćpszń miną wracał do stołu:,— Bo śkoń-t 
czonój biesiadzie wracano do nabożeństwa. ■.'Mi .-dKiaiieizaś.uła- 
t,w/ął,inlerę^„ ,najkrwawsze, foz.kązy, podtyg ,ś;pji,ą(j.ęct.^a jyspół-
cz«ny'ęV.!P?łte^
dzr.nę dzw'pp,.n^,aiW4,^lez^Ą
Lecz W. Xiąże. me mogąc sypiać, wołał do siebie gimnnyęb 
poetA»;.y.,bajW£y,,ąJiyp^H^?c
s.Sit9Sflu(tjłoi|', r,m;z/xa ęi wos o ite. i sia9in:no(|zvz oo Jzsj ot ,
,.iMjędzy .ząu.sj!p.ąamj .^e^i jiczył ^pn^^u.Nj.c^^^tó-'

WibKbełliiiiter^isoiPptyrgwąąębTZdHiastęęijwppij^pr^sjedls, 
nych wgłęb Moskwy„,jak; to zawsze zwyczajem jest moskiew- 
skim. Niemcy ci wszakże łatwo się z nową tą ojczyzną oswajali,
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swobody w miastach tych zaginąć jeszcze nie mogła, że jeszcze 
dawna świetność tych rzeczy pospolitych naocznych liczyła 
świadków. Jakiś niecnota, któremu uczucia 'W® Xięcia w tej 
mierze tajnemi nie były, oskarżył przed nim Nówogródzian o 
zmawianie się z królem polskim. Więcej też niebyło potrzeba, 
zaraz W. Xiąże wyprawił się z wojskiem przeciw Nowogrodowi, 
a zająwszy miasto kazał w pićń wyciąć całą ludność i miasto 
zburzyć, aby kamień na kamieniu nie został, temu losowi uległ 
i Twer, ale co jeszcze dziwniejszem jest, że w ciągu całego po­
chodu tej wyprawy ludność miejsćoiya w pień wycinaną była 
nawet na własnej moskiewskiej ziemi. Zapytywani o powody 
tak okropnej rzezi wykonywająey takową siepacze, odpowiadali, 
wyprawa wymaga tajemnicy, najpewniejszy zaś środek zachowa­
nia tajemnicy jest niezostawiać żywym nikogo, ktoby tajemnicę 
tę wydać mógł.— Był to równie dawny Mogołski obyczaj, — sku­
tkiem obyczaju tego cały obszar kroju, jaki dzieli stolicę Moskwy 
od Tweru, zainienion został w głuchą pustynią. Podług świade­
ctwa Kronikarzy, rzeź ta trwała do pięciu tygodni i przeszło sto 
tysięcy samych Nowogrodzian legło pod mieczem, pozostała żaś 
resztka rozproszona po polach, dotkniętą została szczególną 
chorobą z przerażenia i strachu zrodzoną, a którą obecni rzeczy, 
Niemcy, w szczegółach opisują. — Wśród gruzów zburzonego 
grodu wystawiono pałac dla W°Xięcia, który osobiście wraz 
z synem swoim mordom tym obecny był.

Tak skończywszy na zawsze rzecz Nowogrodu pociągnął Iwan 
Dod Psków.—Miasto całe pogrążone było w rozpaczy, mieszkań­
cy widząc przybywających pod rnury Moskali zamknęli się 
w cerkwiach. Biskup nakazał wszystkim gotować się do śmierci, 
uderzono więc we wszystkie ha raz dzwony, i nabożeńśtwó żhło- 

1 bne odprawiało się we wszystkich cerkwiach. Ówoż len jęk 
mnóztwa dzwonu trafił przecie do duszy tego lyraha, mówią że 
że przyszła mu w tej chwili na pamięć jakaś okoliczność młodych 
jego lal i wnet kazał on wstrzymać rzeź.—Tym sposobem Psków 
ocalał.

Po skończocej rzezi która zciszczyła Twer, Kołomnę i No­
wogród, Iwan wrócił do Moskwy i rozpoczął piątą epokę pi’Q- 
skrypcjów,-—Pod pozorem okrytej nowo zmowy z królem Pol­
skim, co wszakże przez samego W° Xięcia zmyślonem było, 
poszły pierwsze pod topor rodziny kniaziów Bobrujskicb i Bo­
ratyńskich, familie Bojelskich, nareszcie Włodzitnirz rodzony 
synowie W° Xięęia, wraz z całą swą rodziną.

Skończył lekcją tę Mickiewicz następującemi słowy : — « Je- 
żelirn się dłużej nieco rozwiódł nad hislorją tej okropnej epoki,
_10 dla tego, że epoka ta jest nadzwyczajnie ważną w dziejach
Rusi.—Zamyka ona starą Ruś, Ruś Ruryków, Ruś Sławiańską.— 
Stan Bojarów reprezentujący Ruską szlachtę, miał ostatniego 
reprezentanta w osobie Kniazia Kurbskicgo, ostatni słowa du­
chowieństwa godnie zabrzmiały w ustach Metropolity Filipa. 
Odtąd wszelki już opór przeciw zalewowi tej tyranji stał się 
niepodobnym.

« Godnćm jest uwagi. — Że w tym samym czasie kiedy Iwan 
zakłada swój okropny klasztor; kilka panów polskich założyło 
sławną w dziejach naszych Rzeczpospolitą Babińską, a to w celu 
zabawy i wyszydzenia śmieszności i wad owczęsnycłt : i tak 
Rzeczpospolita ta przyznawała prawo obywatelstwa wszystkim 
głupcom, kłamcom i t. p. — Rzeczpospolita Babińska wielce ba­
wiła króla Zygmunta. W kilka wieków później, w czasie bez­
prawia i nierządu w Polsce, jakiś szlachcic założył był klasztor 
podobny dt> klasztoru Iwana dla tego, że życie ludzkie mogło 
tam być w niebezpieczeństwie ■— lecz śmierć ta przychodziła żel 
zbytku pijaństwa.

« Szczegóły te pokazują jak wielka była podówczas różnica, 
między dwoma pograniczncmi krajami Polską i Moskwą, »

a nawet dość lgnęli do osoby \A°Xięcia, przebywający na dwo­
rze z upodobaniem rozmawiali z W. Xięciem o teologij,— który 
im się chętnie zwierzał z swych planów i zamiarów. Mawiał ón 
im o zamierzonej reórgańizacij Moskwy, którą miał zacząć od 
wycięcia wszystkich Bojarów w liczbie ifóo.ooo głów, następnie 
z kolej przejść do mieszań, nareszcie część nawet ludu, a wtedy 
mawiał on, resztę będę mógł, podług mej myśli urządzić.

Niemcy nie mając naturalnie żadnego interesu, któryby u nich 
za Moskalami przemawiał, schlebiały jeszcze tym dzikim instyn­
ktom zniszczenia. Niemcom tym winniśmy przechowanie wszy­
stkich szczegółów tyczących się domowego życia Iwana. Są one 
zupełnie wiarógodne, Niemcy ci bowiem nie mieli najmniejszej 
niechęci do pana, których, ich szczególnie lubił, obdarzał i wy­
nosił.

iłe kroć zaś razy nadarzyli się zagraniczni posłowie, .a miano­
wicie posłowie króla polskiego lub cesarza, wnet W. Xiąże 
zmieniał tryb życia, nakazywał wszystkim mieszkańcom Moskwy 
stroić się w świąteczne odzienie, gromadzić się tłumami, na dro­
dze którą sam przejeżdżał—wtedy uprzejmie rozmawiał z każdym 
rharlkiem jaki się mu tylko nadarzył. Posłów zaś z wielką 
grzecznością przyjmował, i pod surową karą zakazanem było 
w ich ebecności wszelkie przykszejsze słowo.:— Oszukiwani tym 
sposobem posłowie, w raportach do swych dworow, rozwodzili 
się nad wytwornem obiejściem się W° Xięcia i nad otaczającą go 
miłością ludu.

Postrach i przerażenie ogarnęło cały naród, nikt nieśmiał 
przewidywać końca tej tyranji, jak równie nikt nie śmiał pisnąć 
jakiejkolwiek skargi, — aż przecie uczucie chrżęściańskiej ludz­
kości znalazło wyraz w ustach jednego mnicha.

W. Xiąże z niewiadomych powodów szuka świątobliwego 
kapłana, aby go zrobić biskupem miasta'Moskwy, — doszła go 
była wieść o surowem życiu pewnego mnicha imieniem Filip, 
który świątobliwe wiódł życie gdzieś aż brzegach białego morza. 
Kazał go więc sprowadzić a przyjąwszy z wielkicmi honorami, 
posadził u swego stołu, i zaczął mu przedstawiać zamierzone 
przez siebie środki do oświecenia i uszczęśliwienia swego pań­
stwa; prosząc go o radę oświadcza, że zrobi Metropolitą mos­
kiewskim.—Biedny mnich ze łzami się wyprasza, ale nareszcie 
nie mogąc się wyprosić, za warunek zastrzega sobie znięs.ienie 
owej okropnej Legji.—YV. Xiąże zręcznie się wy.mówił a mnicha 
kazał poświęcić Biskupem.— Ale oraz zaczyna mordować wszy­
stkich posądzonych o sprzyjanie noweihu Biskupowi, — spadło 
naraz do dwudziesu głów Bojarskich.

Razu jednego W. Xiąże przybył do metropolij w czasie nabo­
żeństwa,— Metropolita zamiast wyjść zwyczajem kościoła wscho­
dniego na przyjęcie monarchy, stanąwszy przed ołtarzem za­
woła! w te słowa: « W orszaku tym nie poznaje bynajmniej pra­
wowiernego cara.— Wszakże gdy się służba Boża prawi, krew 
chrześciańska płynie po za murami tej świątyni. Od chwili gdy 
światło wiary prawdziwej za jaśniało światu, nikt nigdzie .nie 
widział monarchy, któryby tak okropnie własnych gubił podda­
nych, u pogan nawet, były jakiekblwiek prawa, jakakolwiek 
litość illa ludzi, w uczciwszej dopiero Moskwie mordy i rozboje 
bezwzględnie panują. » Xiąże wysłuchawszy cierpliwie tej mowy, 
kazał pojmać i wymordować wszystkich krewnych metropolity, 
a oraz ciąć w pień wszelką żyjąćą duszę we włościach do nich 
należących; —jak świadczą zeznania towarzyszących mu Niem­
ców, sam Xiąże pilnował, aby nie tylko ludzie, nie. i bydło, ko­
nie koty nawet ujść nie mogły ogólnej rzezi,—nareszcie sam me­
tropolita przez siepaczy w świątyni Pańskiej pojmany w ścisłym 
więzieniu osadzon został.

I tu się zaczyna druga epoka proskrypeji, w której było do ( 
dwudziestu rodzin bojarskich a de tysiąca przeszło dudu miej­
skiego i wiejskiego, wszyscy jako podejrzetii o sprzyjanie Metro­
policie.—Dotąd wszakże wielki Xiążc mordując tylko pojedynczy 
ludzi tępił familje odtąd zaś całe już populacje naraz niszczy — 
j to jest co wspomnienia czasu owego zowią czwartą epoką rźeżi.

Od dawna okrutny ten człowiek wrzał gniewem przeciw 
mieszkańcom Nogrodu i Pskowa'.—Miasta te óddawna utraciły już 
były swą niepodległość—wszaże C’uł to Iwan, że pamięć dawnej
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